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Kraków, dnia 10 października. 

Zamknięcie sesy i sejmowej.
(Koresp. „Gaz. Krak.“).

L w ów  9  października.

(W ) Dziś ju ż  stanowczo m ożna powiedzieć, 
że sesya sejmowa kończy się wśród ogólnego 
niesm aku —  tak panów sejm ujących, jakoteż 
gotowej ze swym sądem  publiczności.

P rzedew szystkiem  niem iłe robi wrażenie i 
sm ętne obudzą m yśli blizki koniec sesyi. Tak 
wiec zaledwie się ukonstytuow ało nasze ciało 
prawodawcza, nie było  czasu jeszcze, aby wy­
k łu ła  sie w niem  m yśl jakaś krajowa, k tóra- 
by bodaj za otuchę służyć m ogła możliwej 
naprawy stosunków, Sejm  nic nie zrobił 
naw et wyborów nie spraw dził, i już kw estyą 
najbardziej ak tualną  je s t położenie kresu  jego 
sesyi obecnej.

D elegaeye do spraw  w spólnych m onarchii 
zw ołane na dzień 23 października. O śm iu n a ­
szych posłów bierze udział w tych wysokich 
naradach —  z których krajowi bardzo mało 
pożytku. Ośm iu, i to  przewódzców, jakżeby 
więc Sejm  m ógł się obyć bez n ic h !... .  S za­
nowny prezes K o ła  polskiego we W iedniu 
m iał oświadczyć, że on, w razie gdyby sesya 
sejmowa nie b y ła  przerw aną, nie m yśli brać 
udziału w obradach delegacyi austryackiej, bo 
uważa sesyę sejm ową za ważniejszą, a  za 
swój obowiązek być tu ta j obecnym. Bez niego, 
żaden z delegatów  nie chce w zgrom adzeniu 
delegacyjnem  brać udziału  — na sam ą myśl 
taką się zżyma. A gdy tak  nie m a chętnych 
do wzięcia udziału, w delegacjach  rodzi się 
natychm iast troska austryacka u naszych re ­
prezentantów  troskliw ych o koleje, w alk p a r ­
lam entarnych  w A ustryi. Co się stan ie z więk­
szością w delegacyi austryackiej, jeśli je j ośmiu 
posłów polskich za b rak n ie ? ! N aturaln ie takiej 
sprawy ryzykować nie m ożna, więc trzeba, 
aby Sejm z drogi u stąp ił, iżby swobodnie 
ośm iu delegatów  a posłów naszego Sejmu 
m ogło jechać do W 'iednia wotować, budżet 
wydatków wojskowych m onarchii całej, rzecz 
z pewnością niezbędna i zbadać większość 
austryaekiego reichsrathu , „G azeta Narodowa* 
powiada, że wśród tych kolizyj zdania się 
przeważają, aby sesyę sejm ową zam knąć w zu­
pełności dnia 2 0  b.' m . My tak  żle nie są­
dzimy po panach sejm ujących, i powiadamy 
otw arcie, że obwinialibyśm y rząd i wpływy 
rządowe gdyby do tego przyjść m iało. U  w iel­
kiej większości posłów naszych bowiem  panuje

zdrowe poczucie potrzeby, aby Sejm coś zna­
czył i coś by ł z r o b i ł ; panuje w ew nętrzne 
niezadowolenie, któreśm y powyżej wskazali, 
że tak się nie stało  i nie dzieje i panuje 
przekonanie, że potrzeba, aby sesya w n a j­
gorszym  razie tylko odroczoną była i m ogła 
kiedyś następnie na nowo podjąć swoje prace 
bez potrzeby wielu przygotowawczych czynno­
ści i bez zniszczenia prac komisyj obecnie 
przez nią wysadzonych.

W praw dzie w razie odroczenia sesyi w dro­
dze zwyczajnej t. j. przez prezydyum  Izby, 
przez M arszałka, może spaść następnie i n ie­
spodzianie grom  zam knięcia sesyi reskryptem  
rządowym , a w takim  razie na nicby się od­
roczenie nie zdało. Lecz i w tym  bardzo złym  
w ypadku odpowiedzialność za gw ałtowne p rze­
rwanie sesyi sejmowej nie spadłaby na sej­
m ujących ani na prezydyum  naszej reprezen- 
tacyi, lecz spadłaby  na rząd jedynie. I  w tym  
więc najgorszym  wypadku pow tarzam y, byłaby 
przynajm niej ocalona pow aga reprezentacyi 
k ra ju , i stanęłaby po nad powątpiewanie p u ­
bliczne jej chęć szczera radzenia krajowi w 
jego sm utnem  położeniu i troskliw ego p rze ­
wodniczenia losom  jego rozwoju na przyszłość. 
Rząd sprzyja krajow i: czemużby więc sesya 
m iała być niespodzianie zam knięta! Nie bar­
dzo wierzymy tem u i nie rychło chyba rząd 
się na to  zdecyduje. D latego więc szczerze 
radzim y panom  sejm ującym  i tym , którym  los 
Sejm u powinien być na sercu , aby nie za­
puszczając się w zbyt skom plikowane p ertrak ­
ta c je  zdecydowali się na odroczenie sesyi se j­
mowej, ze względów użyteczności d la  państw a. 
M niem am y że na tern skończy się ostatecznie.

A ustrya wobec nowej idei.
„G azeta W arszaw ska," organ sym patyczny 

i rzetelnie polski, m ający za sobą 109 la t 
pracy wydawniczej i redaktorskiej, zamieszcza 
następujące uw agi o zadaniu w ew nętrznem  i 
m iędzynarodowem  nowoczesnej A ustry i:

’N ie pam iętam y, w którym  roku i z po­
wodu której wojny N apoleon I. w yrzekł n a ­
stępne zd an ie : „A ustrya spóźnia się zawsze 
o jedną ideę i o jedną arm ię.* Zdanie to 
brzm iące jak historyczny wyrok, potw ierdziła 
cała ponapoleonowska h isto rya cesarstw a H abs­
burgów. Zdawałoby się, że na tem  zdaniu 
budowali głównie swe plany wszyscy nieprzy- 
ciele tego państw a. A było ich dość, najroz­
m aitszych i po tężnych, od karbonarów  wło­
skich zaczynając, aż do księcia B ism arka i 
dalej. K anciarz żelazny je s t dziś bowiem tra ­

ktowany jako  przyjaciel A ustry i, wykazawszy 
jej wprzód dobitnie na swoją korzyść, a na 
jej s tra tę , jak  to  żle spóźniać się z ideam i i 
z arm iam i. W ynagradzając wszakże za wszy­
stkie klęski, zadane jej bezpośrednio czy p o ­
średnio, rzucił on A ustryi jed n ą  id e ę : F ron t 
na W chód, środek ciężkości w Peszcie. P o d ­
sunąć kom uś ideę, zasługa może nie je s t tak  
wielka. Ludzi m yślących i pracujących z h i- 
storyą w ręku je s t dziś pono więcej, niż nie­
gdyś było, a takim  od czasu do czasu zda­
rza się złowić ideę po lityczną, zdrow ą, p rak ­
tyczną, dla przyszłości p łodną. W ięc, że p. 
B ism arck rzucił tę  ideę w iedeńskim  mężom 
stanu , k tórzy je j zrazu zrozum ieć nie m ogli, 
rzecz mniejszej wagi. Z asługa jego względem 
A ustryi, jeżeli je s t jak a , leży w tem, że ją  
zm usił zerwać z dawnem i tradycyam i, ideę 
ową przyjąć, w czyn wprowadzać i praktycznie 
stosować.

B yła to idea d la A ustry i najzupełniej re ­
wolucyjna, bo nietylko pociągała za sobą n a j­
przód przew rót najrozm aitszych m iędzypań­
stwowych stosunków, ale zm uszała także do 
radykalnej zm iany w w ewnętrznem  urządzeniu 
państw a. A ustrya  niem iecko - centralizacyjna 
nie m ogła  m yśleć o zwróceniu frontu na 
W schód, a tem  m niej o przeniesieniu środka 
swej ciężkości do Pesztu . A ustrya oparta  na 
starej swej zasadzie : Divide ut imperes, za 
nadto m usiałaby  pilnow ać w ew nętrznych swych 
wrogów, by m og ła  m yśleć o tych zm ianach 
frontu. A ustrya podejrzliw a u  siebie, drżąca 
przed lad a  objawem jak iejbądź swobody, c ie ­
m iężąca i w ierząca tylko w policyę jaw ną, a 
zw łaszcza ta jną , lękająca się świeżej idei, p o ­
pierająca zaś tylko bezm yślność, m ilczenie i 
użycie', zużyłaby się do szczętu wprzód, n im ­
by jej przyszło w praktykę ową ideę wprowa­
dzać. Idea , tak  pojm ow ana, jak  ją  pojm ow ał 
p. B ism arck, a dziś zaczynają nieco rozum ieć, 
jak ia  pojm ow ał, by ła zbyt nową, zby t świe­
ża, by nie rozsadziła starego garnka z n iet- 
ternichow skiej ulepionego gliny. -A zali wle­
wacie wino świeże w naczynie s ta re?*  mówi 
Pism o Święte. A ustrya więc odm łodziła się w 
swej idei państwowej w ew nętrznej, przyjm u­
jąc  świeżą ideę w swej polityce m iędzynaro­
dowej. O dm łodzenie to  nie szło i do dziś dnia 
nie idzie łatw o. W idzim y to po w ypadkach, 
w strząśnieniach, sporach, rozdw ojen iach ; ale 
idzie i wydaje owoce. Najzaciętsi naw et wro­
gowie A ustry i nie zaprzeczają tem u, chociaż 
joj za źle wróżą i równie żle życzą, licząc, 
że jej b raknie tchu  do odbycia tej ciężkiej 
drogi i czasu do przeprow adzenia owej m y­
śli, do przetraw ienia je j faktycznie, zżycia się

z nią. Może m ają słuszność, może się mylą. 
Czas to  pokaże. Pow olność rozwoju i opór, 
który ta  nowość spotyka, są  natu ra lne  i ko­
nieczne. Ze starem i naw yknieniam i, zwycza- 
mi, nałogam i, ze s ta rą  tradycyą zrywać nie 
tak  ła tw o , jak  teorya i m artw a logika w ska­
zuje. Życie nie je s t  książkow o-logiczne; życie 
państw  może pod tym  względem  je s t jeszcze 
mniej logiczne niż życie pojedynczych ludzi. 
H isto rya bieżąca ledwie dla bardzo m ałej l i ­
czby w ybranych swe logiczne związki objawia: 
następne dopiero pokolenia jaśniej tę  log i­
czność widzą. W ola naw et najsiln iejsza i naj- 
potężniejszem i środkam i działania opatrzona 
nie w y s ta rc z a ; s ta ry  człowiek w raca i odzy­
wa się ciągle. Tylko czas pokonać go może, 
nowe w życiu zaprow adzając i g run tu jąc  na- 
wyknienia. W ówczas następne pokolenie, m o­
że już  pierw sze, może drugie dopiero, dziwi 
się i nie pojm uje, że ojcowie jego m ogli żyć 
jak  żyli. Dzisiejsza idea odrodzenia A ustryi 
nie datu je  się od 1866 r. dopiero. K iełkow ała już 
ona nieśm iało naw et za M etternicha (S tadiona 
p ro jek ta) w teoryach źle wówczas przez poli­
cyę w idzianych, lub objaw iała się w spiskach 
srodze tłum ionych. P o tęgę je j wykazał ad o- 
culos rok 1848 w srogim  chaosie, który o m a­
ło C esarstw a A ustryaekiego nie strąc ił w p rze­
paść zatracenia.

Zdław iona przy obcej pom ocy, w róciła ry ­
chło po nowej klęsce. A genor G ołuchowski 
pierwszy isto tn ie głęboki i prawdziwie austry - 
acki m ąż s tan u , dyplom y październikowe z 
1860 r. n a  niej oparł. Skrzywił ją  i cofnął 
w pół roku Schm erling, więcej N iem iec niż 
A ustryak. W skrzesił ją  pośrednio, może naw et 
bezwiednie, p. B ism arck radam i swemi, a 
zwłaszcza robotam i rozsadzającem i s ta rą  i n ie­
dołężną konsty tucyę Związku niem ieckiego, 
pod ' Sadową zaś zm usił ostatecznie A ustryę 
do jej zastosow ania. Zgoda z W ęgram i i du­
alizm  m onarchii był tego przym usu bezpośre­
dnim  owocem. Dzięki jednak  Sehm erlingowi 
i cen tra listom  niem ieckim  A ustrya s trac iła  w 
tej drodze la t ośm . N iem ała to  s tra ta  czasu 
w epoce naszej szybko żyjącej. S trac iła  go 
naw et więcej i trac i ciągle do dnia dzisiejszego, 
dzięki tak  owej szm erlingow skiej konsty tucyi, 
ja k 'c ia sn e m u  uporowi centralistów  n iem iec­
kich w stosunkach cislejtańskich. N apróżuo 
cesarz F ranciszek  Józef pow tarza c ią g le : 
„P rag n ę  zgody ludów m oich!*  Od la t czte­
rech dopiero, to  je s t  od rządów gabinetu  
Taaffego zawrócono znowu, chociaż powoli i 
połowicznie, na drogę przez Gołuchowskiego 
w głównych zarysach w ytkniętą. N ieznane są 
tajem nice gab inetu  i dworu wiedeńskiego ni
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bernii M ohilewskiej, rozrzucając się po nad- 
dnieprskich  okolicach, um yślnie dał się po­
znać Moskiewce pewnej pani W . G. wdowie, 
k tórej dom był oprócz bliskiego kółka zam ­
knięty  dla w szystkich, rozkochał ją  w sobie 
do tego stopnia, że usłyszał z u s t je j wyja­
wienie jej m iłości dla niego.

Suzin jednak  nie chciał się z nią ożenić. 
K ob ieta  zachorow ała i z suchot um arła.

Suzin m iał serce, pożałow ał je j, swego za­
chowania się względem niej, zaczął się za­
stanaw iać nad płochością swoją, nad lekce­
ważeniem stosunków  tow arzyskich, i dręczony 
w yrzutam i sum ienia, szukał nowej jak iejś d ro ­
gi, któraby m u pełniejsze d a ła  życie. Dawna 
droga już m u s ta ła  się nudną i ckliwą.

O ddał się Suzin poważniejszym zajęciom, 
a  osobliwie czytaniu historyi. P rzeniesienie go 
zaś w głąb Litw y, przyczyniło się do zupe ł­
nej w nim zm iany pojęć i kierunku dążności.

T am  bowiem zetknąw szy się z ludźm i, któ­
rzy dobrze pam iętali jego  ojca, dowiedział się 
o jego  przeszłości, dow iedział się o filarecie  
A dam ie Suzinie, stryju ojca sw ego , którego 
nazw isko M ickiowicz razem z Czeczotem i Za-
nem unieśm iertelnił w „Dziadach*.

Nazwisko więc, jak ie nosił, wyrosło w jego 
oczach, zaczał przylegać coraz więcej do tej 
polskości, k tórą dawniej pom ia ta ł i zaczął 
uczyć się języka polsk iego z zam iłow aniem . 
Stosunki z nowemi tow arzystw am i ułatw iały 
m u te  naukę. R ozpow szechniane pism o „K o- 
łokoł* nietylko nie odryw ało go od nowych 
uczuć, ale owszem otworzyło m u swojo ko­

lum ny do um ieszczania artykułów  o naduży­
ciach moskiewskich na Litw ie. P rąd  polity­
czny, nacechowany w ystąpieniam i m anifesta- 
cyjnem i porw ał go także. N apom inany przez 
starszyznę wojskową m oskiewską, postanow ił 
zrzucić z siebie m undur.

M yśl obchodu uroczystości U nii pod K o­
wnem , gdy przyniesioną została  z W arszaw y, 
sam a przyoblekała się w ciało i na dzień 12 
sierpnia w całej okazałości w ystąpiła nad 
Niem nem .

Suzin za czynny udzia ł w tej m anifestacyi 
m iał być aresztow anym  razem  z Korzonem . 
Przez pięć miesięcy ukryw ał się jednak  przed 
policyą u przyjaciół, a aby ich nie narażać, 
postanow ił udać się za granicę. .

W  P aryżu  staną ł 26  stycznia 1862 roku i 
doznał tam  najserdeczniejszego przyjęcia. Je* 
go urodzenie na Syberyi, udział w m undurze 
na procesyi, otw ierało m u przychylność we 
wszystkich kołach. Z asta ł tam  także kolegów 
dawnych, Padlew skiego Zygm unta, K urytyń- 
skiego A ntoniego i innych.

Z P aryża udał się Suzin do Londynu, aby 
osobiście poznać owego H ercena, którego cała 
ruchliwa M oskwa wówczas u b ó stw ia ła , i aby 
ofiarować m u swoje usługi.

Po powrocie je n e ra ł W ysocki oddał m u p o ­
sadę in struk to ra  arty lery i w wojskowej ge­
nueńskiej szkole dla m łodzieży polskiej. Z 
obowiązku swego Suzin wywiązywać się za­
czął zaszczytnie, jednając  sobie 'przy tem  serca 
młodzieży. Lecz brak  funduszów , czy też 
spory, jak ie wywiązały się między zwierzchni­
kam i szkoły, s ta ły  się powodem  do pow rotu 
Suzina do P aryża w kw ietniu 1862. Chociaż 
to  w Paryżu , a może i dla tego, że w bez­
dusznym  wówczas Paryżu, zaczął się Suzin 
nudzić niem iłosiernie. Ani korespondeneye
pryw atne z L itw inam i, ani korespondeneye z 
H ercenem , nie w ystarczały m u na w ypełnie­
nie czasu i na w ypełnienie życia , czynów 
pragnącego młodziana-

W  takiem  usposobieniu poznał córkę j e ­
dnego z em igrantów , pannę Em ilię K ałużyń­
ską, i ukochał ją . Dziewica ta  wychowana 
przez panią K iaudyę P o tocką , ukochawszy 
także całem  sercem  S uzina, zdolną by ła aby 
m u chwile tułaczego życia uprzyjem nić. Suzin 
dosta ł posadę przy kolei żelaznej i w czerwcu 
tegoż roku 1862 ju ż  ożenił się by ł z panną 
K ałużyńską.

Tego skojarzenia się niektórzy z przyjaciół 
Suzina nie życzyli sobie, i oto Suzin w dniu 
26 m aja 1862 otrzym ał następujący rym owany 
lis t od S. S.

Bracie, ja  bardzo boję się o ciebie,
Za wiele szczęścia na duszę twą spływ a; 
Kochasz kobietę miłością jak w niebie,
I  ona także kocha cię, szczęśliwa.

Kochasz Ojczyznę, która rozszarpana 
Jęczy w cierpieniach, krwią niewinną zlana, 
Chcesz ją  uwolnić od obcej niewoli,
Zrzucić kajdany, skończyć czas niedoli.

0  pomyśl Bracie 1 szczęścia nadto wiele! 
Przyszłość Ci bardzo świetna się uśmiecha, 
Śliczna Ci droga na później się ściele,
Wielka się sercu gotuje pociecha.

Mówię do Ciebie głosem przyjaciela,
Który Twe chęci rozumnie podziela!
Głosem przeczucia co wewnątrz mnie pali,
Bo czuje gromy i burze w o d d a l i ! . . .

1 proszę pomyśl! rachuj się z siłami,
Czy osiągnąwszy Twe marzenia złote 
Wkrótce po ślubie zechcesz pójść za n a m i.. .
I  czucie na czas 1 miłość i tęsknotę 1!

Bo jeśli tylko z  dum y , chęci sławy  
Pójdziesz do kraju na bój z wrogiem krwawy, 
A tu  zostawisz kobietę w rozpaczy,
To Ci ni ludzie ni Bóg nie przebaczy!!

Seweryn S.
Paryż dnia 26 maja 1862 r.

L istów  podobnych pełnych w ylania i uzna­
nia jego wyższości o trzym ał Suzin prozą i 
w ierszem z Litwy i zkąd inąd dosyć. P rzy to ­
czę tu  jeszcze wierszyk pisany w Paryżu 4  
czerwca t. r.

Do Suzina.
Bracie, ach za cóż ja  kocham Ciebie ?
Czy za Twe oczy? za postać Twą śliczną?
Za to że słowem przyciągasz do siebie?
—  Kocham Cię za Twą duszę poetyczną!

Kocham Cię za to, żeś silny —  rozum ny!
Że się nie zlękniesz krwi potoku, blizny,
Za to, że wobec świata jesteś dumny! 
Kocham Cię za Twą miłość Ojczyzny!

Kocham za męstwo co jaśnie w Twem oku,
Za ten prąd w duszy co naprzód Cię pędzi! 
Kocham, bo czuję że Ty w jednym skoku —  
Sto przeszkód złamiesz —  staniesz u krawędzi!

Czuję, że zdziałasz co stu nie zdziałało!
1 że tam dojdziesz gdzie nikt nie był jeszcze! 
Dusza Twa będzie nieprzepartą skałą,
A ramie Twoje dla wrogów złowieszcze.

Widzę Twą gwiazdę na polskiem niebie —  
Widzę jak jasność roztacza szeroko;.
Z gwiazdy tej spłynie szczęście dla Ciebie. . .  
Świeci tak m o n n o ...  nie wytrzyma oko!!

Więc wypowiedzieć trudno słowami,
Co okiem dojrzeć, wymarzyć nie można !
Choć czuje serce z radości łzami —■
Że p r z y s z ło ś ć  Twoja w ie lk a . . .  p rzem ożna!!

Paryż 4 czerwca 1862  r . S. S.

MATEUSZ GRALEW 8KI.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wewnętrzne ni zagraniczne, wiele zatem rze­
czy długo jeszcze pozostanie ciemnych; to 
wszakże zdaje się pewnem, że centraliści nie­
mieccy w Austryi mylą się sądząc, iż książę 
kanclerz niemiecki podziela dziś  ich zapatry­
wania o potrzebie centralizmu dla tego pań­
stwa. Mówimy .dziś*, bo nie wiemy, co tenże 
kanclerz lub jego następca wyrzec gotów, 
gdyby dzisiejsza idea równouprawnienia i przez 
to pogodzenia ludów Austryi okazała się nie­
podobną do przeprowadzenia. Niepowodzenie 
tej idei byłoby przypieczętowaniem losów A u­
stryi, która tylko na tej podstawie żyć i ro ­
zwijać się może, rozwijać tera dzielniej, sze­
rzej i skuteczniej, im szczerzej ideę tę  będzie 
m ogła stosować i przeprowadzać.

W  tej chwili w Europie środkowej odby­
wają się dwie wielkie próby, od których po­
wodzenia d a lsz e  lo sy  naszej części świata za­
leżą. Organizują się i wyrabiają dwa cesar­
stwa o federalnym pierwiastku, chociaż w 
każdem z nich pierwiastek ten innej jest na­
tury. Cesarstwo Niemieckie wzniesione na naj- 
rozleglejszej podstawie jedności i jednolitości 
narodowej, bo różnonarodowe domieszki, pol­
skie, duńskie lub francuskie, są stosunkowo 
do ogromu całośc niemieckiej drobne, stano­
wi federacyę pewnej liczby rządów, które 
ustąpiły część swych praw na rzecz rządu 
centralnego i państwowej jedności, zachowu­
jąc jednak swoją wcale rozległą autonomię i 
własne wewnętrzne życie. Form a to nie nowa 
wprawdzie, istniała od wieków w dawnem 
imperium, ale w tak licznych kształtach, iż 
dzisiejszą związkowość, stosowaną w Niem­
czech do teraźniejszych potrzeb międzynaro­
dowego położenia, oraz do wymagań ludo­
wych, uważać prawie można za coś całkiem 
nowego. Drugiem cesarstwem, zmuszonem w 
federalizmie szukać ratunku i siły, pozwalają­
cej mu spełnić jego zadanie dziejowe, jest 
Austrya. Tutaj zadanie je s t trudniejsze. Nie 
z licznemi tu rządami, ale z licznemi naroda­
mi robota. Ludność nie jest jednoplemienna, 
narody zaś te  i narodowości nietylko chcą 
żyć własnem życiem, ale jeszcze kłócą się 
między sobą. W szystko to kipi jeszcze i fer­
mentuje, a rządu centralnego zadaniem nad 
tą  nieuniknioną fermentacyą czuwać, nie po­
wstrzymując wszakże tego naturalnego proce­
su, z tego bowiem z czasem wyrobić się ma 
owa ogólna harmonia, bez której państwo 
swego cywilizacyjnego zadania spełnić dziś 
nie może. I to także idea pod pewnym wzglę­
dem nie nowa. Widzimy ją  od wieków zasto­
sowaną w Szwajcaryi, gdzie trzy plem iona: 
niemieckie, francuskie i włoskie, i trzy języ­
ki, żyją nietylko zgodnie, ale po bratersku 
dla dobra wspólnej ojczyzny pracując. Zasto­
sowanie jednak systemu, wypróbowanego w 
małej Rzeczypospolitej nieodgrywającej ża­
dnej roli w wielkich szrankach międzynaro­
dowych, do monarchii wielkiej, do monarchii 
m ilitarnej, zmuszonej przez samą dbałość o 
swój byt do udziału we wszystkich sprawach 
europejskich, jest rzeczą całkiem nową. Sy­
stem monarchiczny może nie staje tutaj na 
zawadzie, owszem może nawet ułatwia robotę. 
Korona bowiem występuje jako rozjemca, 
m iarkujący zbyt ostre objawy sprzeczności, 
powstrzymujący zbyt niecierpliwych, dający 
bodźca zastałym, usuwający chociażby powoli 
niesprawiedliwości. Jakoż tę  rolę w istocie 
odgrywać się stara cesarz Franciszek Józef, 
i w wielu razach odgrywa ją dobrze. Da­
wniejsza zaś historya Szwajcaryi wskazuje, 
ile tam pomimo form republikańskich było 
ucisku, nim się organizacya kraju ostatecznie 
wyrobiła. W zasadzie więc nie system mo­
narchiczny, ale zadania monarchii są tu  głó- 
wuem źródłem przeszkód i niebezpiecznych 
zawad w stopniowem i-spokojnem . przepro­
wadzeniu owej idei, której ani wielkości, ani 
sprawiedliwości, ani praktyczności, ani nawet 
konieczności, ze względu na międzynarodowe 
położenie państwa odmówić nie można.

Więc jak dziś, Austrya postarała się ode­
przeć dziejowy zarzut Napoleona I. w pierw­
szej jego części. Ma ideę. Wprawdzie p. Schmer- 
liug i centraliści niemieccy pracowali usilnie, 
by ta  idea przyszła znowu za późno. Od au- 
stro-węgierskich mężów stanu, dziś u steru 
rządu będących, zależy wykazanie, że dawnego 
spóźnienia z ideą nie ma, że się stare błędy 
już nie powtórzą, przynajmniej w tej sferze. 
Bo po tem pierwszem nasuwa się koniecznie 
drugie py tan ie : Ażali Austrya nie spóźni się 
znowu ,o  jedne armię?* Tutaj pomimo wszel­
kich pozorów, pomimo tego, że od lat czter­
nastu niezmiernie wiele w tem państwie na 
polu wojskowem zrobiono, odpowiedź może 
nieco inaczej wypada. Austrya dopiero teraz 
zaczyna myśleć na prawdę o rzeczywistej or- 
ganizacyi swej armii odwodowej, czyli tak 
zwanej armii landwery. W Węgrzech wpraw­
dzie jest już ta  część armii uorganizowana jako 
arm ia czysto narodowa (Honwedy), ale mówi­
my tu o Austryi, czyli o Cisleitanii, gdzie dopiero 
w tym roku zabierają się do wprowadzenia w 
życie rzeczywiste odpowiednich planów orga­
nizacyjnych. Objaśnienia damy może innym 
razem.

E S E vTIM :.
(M -te posiedzenie dnia 9 października.

M arszałek zagaja posiedzenie o godzinie 11 
minut 15 przed południem. Na posiedzenie

przybył ks. biskup Stupnicki. Izba udziela p. 
ministrowi skarbu Dunajewskiemu urlop do
końca sesyi sejmowej. Odczytano petycye, 
których liczba dochodzi 504. Marszałek za­
powiada, że od środy posiedzenia rozpoczy­
nać się będą o godzinie 12 w południe.

Z porządku dziennego poseł Dr Zoll przed­
stawia sprawozdanie komisyi prawniczej o pe- 
tycyaeh: rektora szkoły politechnicznej we 
Lwowie i Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie o przyznanie każdoczesnemu rektoro­
wi tej szkoły głosu wirylnego w Sejmie k ra­
jowym. Sprawozdanie przytacza całą historyę, 
jaką już ma ta sprawa od roku 1876 począ­
wszy, kiedy wpłynęła pierwsza petycya. Czy­
telnicy „Gazety* znają cały obrót tej sprawy 
w zeszłym roku; Izba nie rozstrzygnęła jej 
wówczas i głównie przez wzgląd na Akademię 
umiejętności zwróciła ją  komisyi prawniczej. 
Komisya licząc się z faktem, że rektorem 
uniwersytetów krajowych przyznanym jest głos 
w Sejmie i że prawo to do godności ich przy­
wiązane podnosi na zewnątrz zaszczytne ich 
stanowisko społeczne; zważywszy dalej, że 
szkoła politechniczna we Lwowie zorganizo­
waną jest na wzór uniwersytetów, mając wy­
działy, które wybierają corocznie dziekanów 
i mając również na czele rektorów wybiera­
nych co roku z grona profesorskiego — oświad­
czyła się przychylnie na powyższe petycye, 
zaznaczając, że niepodobna już przez wzgląd 
na prostą słuszność odmówić naczelnikowi 
szkoły zajmującej we wszystkiem stanowisko 
uniwersytetów, tego samego prawa, które rek­
torom uniwersytetów krajowych zostało przy­
znane. Komisya wnosi więc projekt dodatku 
do § 3 statu tu  krajowego stanowiący, że 
oprócz osób w § 3 statutu wymienionych, także 
rektor szkoły politechnicznej we Lwowie jest 
członkiem Sejmu.

Przeciw tem u wnioskowi komisyi wystąpił 
p. Jan  Popiel, który już w zeszłym roku 
wspólnie z p. Hausnerem walczył przeciw ta­
kiemu nadan iu : pierwszy oponował ze stano­
wiska reakcyjnego, drugi ze stanowiska libe­
ralnego.

W obronie projektu komisyi stawał Dr 
Fruchtm ann i sprawozdawca D r Zoll. Poczem 
przystąpiono do głosowania. Za wnioskiem 
komisyi głosowało 56 do 57 posłów i ta  sama 
liczba głosów była za przejściem do porządku 
dziennego (wniosek p. Popiela). Marszałek 
zarządził więc głosowanie im ienne; rezultat 
je s t następujący: za przejściem do porządku 
dziennego głosowało 58, za wnioskiem komi­
syi 55. Wniosek komisyi upadł.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej 
o przedłożeniu W ydziału kraj. w przedmiocie 
umieszczenia bursy dla uczniów seminaryum 
nauczycielskiego we Lwowie. Wydział krajowy 
zaproponował budowę umyślnego domu ko­
sztem 55,000 złr. Komisya odmienny stawia 
w niosek: Poleca się Wydziałowi wynajęcie 
na rok szkolny 1884/5 i lata przyszłe stoso­
wnego pomieszkania dla internatu seminarzy­
stów we Lwowie, a na wypadek, gdyby nie 
można było znaleść, poleca się Wydziałowi, 
aby w czasie najbliższej sesyi przedłożył Sej­
mowi ułożone w porozumieniu z rządem i wła­
dzami szkolnemi wnioski do wynajęcia odpo- 
wiednego lokalu w jednein z m iast prowin- 
cyonalnych we wschodniej części kraju, do 
któregoby siedzibę internatu dla sześćdziesięciu 
uczniów przeniesiono.

Jan  Popiel proponuje poprawkę, w myśl 
której Wydziałowi krajowemu do poszukiwań 
lokalu dla bursy kładzie się term in do 1 sty­
cznia 1884 i otwiera się kredyt odpowiedni 
na adaptacyę wynająć się mającego pomie­
szkania. Gdyby zaś lokalu nie znalazł, naten­
czas w r. 1885 ma przystąpić do budowy 
umyślnego domu kosztem 25,000 złr. Dziś 
bowiem pogorszyła się sytuacya; młodzież 
seminarzycka nietylko w Krakowie, ale także 
we Lwowie i Stanisławowie zapoznała się z 
prokuratoryą w procesach socyalistycznych i 
in ternat je s t nader potrzebny. — Poprawka ta 
nie uzyskała nawet poparcia 15 głosów.

P. Antoniewicz sprzeciwia się w ogóle myśli 
internatu — ze względów oszczędności budże­
towej i ze względu na potrzebę równego trak­
towania wszystkiej młodzieży, pomiędzy którą 
wyiątki robić — jednym dać utrzymanie, a 
drugim nie —  byłoby niesłusznem. Od propa­
gandy socyalistycznej nie uchroni internat, 
owszem, gotów się łatwiej przyczynić do roz- 
krzewienia.

Sprawozdawca p. Dzioduszycki Wojciech 
usprawiedliwiając wniosek komisyi, podnosił 
korzyści urządzenia internatu gdzieś na pro- 
wincyi, osobliwie w Tarnopolu. Budowie zaś 
domu osobnego sprzeciwił się stanowczo, z 
uwagi na koszta, które muszą być wielkie z 
natury rzeczy.

Wniosek komisyi przyjęto znaczną większo­
ścią, a poprawka Popiela upadła.

N astąpiły sprawozdania W ydziału krajo­
wego o koncesyach na opłaty konsumcyjne i 
pobór myt.

Mianowicie gminie miasta Sambora pozwo­
lono na pobór opłat od napojów spirytuso­
wych i p iw a.— Gminie Kołomyi wniósł W y­
dział krajowy odmowę przedłużenia koncesyi 
na pobór kopytkowego, ponieważ nie ueżyniła 
zadość warunkom koncesyi, nie zaprowadziła 
prestacyj drogowych, ani też nie budowała 
dróg porządnie, wyłamując się od wykony­
wania wyższych poleceń. (D. n.)

KRONIKA.
K raków  d. 10 października.

D w a kon certa  odbędą się w dniach 17  i 
19 października w Krakowie. D . 17  b . m . od­
będzie s ię  w sali hotelu  Saskiego koncert p. 
Stan isław a B arcew icza ze w spółudziałem  p . By- 
lick iego . Program tego  koncertu jest n astęp u­
ją cy : N r 1 . Koncert A llegro, Romance, F inale a  
la  Zingara przez W ieniaw skiego (wykonają pp. 
Barcewicz i B ylicki); Nr 2 —  a) Air Bacha, b) 
Polonez Lauba (w yk. p . Barcewicz); N r 3 — a) 
Rom ance Nr 2 Schum anna, b ) E tuda N r 2 Schló- 
zera (wyk. p . Bylicki); N r 4  —  a ) Gondoliera, 
b) Moto perpetuo, R iesa (wyk. p . Barcewicz); 
Nr 5 Ballada F  m oll, Chopina (wyk. p. B y li­
cki); Nr 6 Tańce h iszpańskie, Sarasatego (wyk. 
p. Barcew icz). W dniu zaś 19  b. m. odbędzie 
się także w sali hotelu Saskiego koncert p . Zy­
gm unta Burgera (w iolonczelisty), ze w spółudzia  
łem  panny A . W olff (p ian istk i). Program  tego  
koncertu jest n a stęp u ją cy : Nr 1 Sonata Saint- 
Saensa (wyk. p. Burger) i panna W olff); Nr 2 —  
a) Largo i A llegro, Bocheriniego, b) Abendlied, 
Schum anna, c) G awotte, F itzenhagena (wyk. p. 
Burger); Nr 3 —  a) Nokturn, Chopina, b) Inter­
mezzo, Volkm anna, c) Gawotte, Silasa (wyk, pan­
na W olff); Nr 4  —  a) K ołysanka, M oszkowskie- 
go , b) M azurka, c) H erbsib lum e, d) Elfentanz, 
Poppera (wyk. p . Burger); Nr 5 —  a) Mazurka, 
Brulla, b ) Soirće de V ienne, L iszta (wyk. pan­
na Wolff); N r 6 Introduction et P olonaise, Cho­
pina (w yk . p. Burger i panna W olff). Oba te 
koncerta rozpoczną się  o godzinie 7 J/ 2 wieczór.

W ystaw a przedstawiająca plastycznie okolicę  
Czortkowa, tudzież zawierająca zbiór rzadkich 
skam ienialin wykopanych w tejże m iejscowości, 
otwartą została dzisiaj w H otelu „pod R óżą*.

T eatr. W czoraj na przedstaw ieniu kom edyi 
Blizińskiego „Uczuciowi* i kom edyi pp. Cremieux 
i Pernaty „M onte-Carlo*, teatr b y ł pełuym  i 
publiczność wybornie się  baw iła . P . Frenkiel 
był jakby z „F liegendo Blatter* wyciętym  ty­
pem b. oficera kaw aleryi pruskiej. Panna D i- 
sterlo w ystąp iła  w eleganckiej czarnej toalecie, 
zupełnie odpowiadającej roli hrabiny Bernskoff. 
Gra sz ła  żyw o; panna K ałużyńska zachwycała  
swoją naiw nością a pani Hoffmann swoją finezyą. 
Zanotować w inniśm y nadto, że dekoracya sa lo ­
niku do ostatniej sztuki, b ia ła  ze złotem , je st  
bardzo gustow ną.

Do Rady pow iatow ej gorlickiej wybrani z 
grupy gm in w iejskich: M ikołaj D ragan, w ło ­
ścianin, Jó zef B rach, naczelnik gm iny, Jan Bry­
ła ,  naczelnik gm iny, Jędrzej Dziadzio, radny 
gm inny, Adam Skrzyński, w łaściciel dóbr, W a ­
wrzyniec H orowicz i Antoni Olbrych, naczelnicy  
gm in, Antoni Pyznar, P iotr W iktorek i Feliks 
Mężyk, radoi gm inni, Jó zef O lszewski, w łaściciel 
dóbr i Em ilian M ałecki, radny gm inny; dalej z 
grupy m iast i m iasteczok: W alery Rogaw ski, 
naczelnik gm iny miasta Gorlic, Zygm unt Jaw or­
ski, adjunkt sądow y, Ignacy Tenerowicz, członek  
zwierzchności gm innej w Gorlicach i Sam uel Kry­
nicki, naczelnik gm iny Uścia ru sk ieg o ; z grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategoryi przem ysłu  
i h a n d lu : Feliks R ogojsk i, pens. major i w ła­
ściciel kopalni nafty, Jó zef Znamirowski, w ła śc i­
ciel takiejże kopalni i W ładysław  D ębow ski, w ła ­
ściciel dóbr i kopalni nafty; wreszcie z gm iny  
większych posiad łości ziem skich: Edward Miłków  
ski, W ładysław  P łock i i Gustaw K ozierowski, 
w łaściciele dóbr, ks. Józef Radecki, łac . pro­
boszcz i dziekan, B olesław  N iedzielski, przełożo­
ny obszaru dw orskiego, Feliks Skrochowski, w ła ­
ściciel dóbr i W ojciech Biochoński, w łaściciel 
kopalń nafty.

Dar. Pani Katarzyna Mikuliriska z łoży ła  w 
Prezydyum m agistratu lw ow skiego lis t  zastawny  
Towarzystwa kredytowego ziem skiego nominalnej 
wartości 1 0 0  złr. w. a. z przeznaczeniem  z a s i­
lenia żelaznego funduszu Zakładu św . Łazarza we 
Lwowie.

W ystaw a robót tkackich. Czytamy w „Ga­
zecie Narodowej*:

W  jednej z bocznych sal sejm owych odbywa 
się  obecnie bardzo ciekawa wystawa. Są to m ia­
nowicie wyroby tkackie w łościan kossow skich, 
na ulepszonych warstatach, zaopatrzonych w przy­
rządy Jacquarda do deseniow ania tkanin. In te­
ligentny ten lud tak szybko przyswaja sobie  
um iejętność użycia now ego przyrządu, iż widzi­
my na wystawie tkaniny lniane, baw ełniane i z 
juty wszelakich gatunków , a niektóre o m ister­
nych deseniach: serwety, ręczniki, półsukienka i 
sukna i chodniki —  wszystko tanie, m ocne i 
ładne, a przyczem robotnik trzy razy tyle zara­
bia, jak zarabiał dawniej przy użyciu niezdar­
nych warstatów odwiecznych. Zdumiewający ten  
przykład postępu tkactwa krajowego, je st w pierw  
szej lin ii zasługą zabiegów W ydziału krajowego, 
który sprow adził do K osow a pierw sze przyrządy 
żakardowskie, jakoteż instruktora, a następnie  
gorliw ości kilku dbałych o dobro powszechne 
ob y w a te li, którzy wzięli w opieko tkactwo w 
K ossow ie —  głów nie inżyniera Przygodzkiego ze 
Lwowa. P iękne m am y już tkaniny w kraju, lecz 
potrzeba im jeszcze tylko a p retu ry! Dotychczas 
bowiem potrzeba posy łać tutejsze wyroby do 
apretury na Szląsk.

Z Zakładzie narodow ym  im ienia Ossoliń
skich, odbędzie się  w m yśl § 11 ustaw y doda­
tkow ej, dnia 12  października b . r., o godzinie  
pół do dwunastej rano, uroczyste doroczne po­
siedzen ie, na którem zdaną będzie publiczności 
sprawa z całorocznych czynności zakładu, a pan 
Dr Fryderyk Papće odczyta rozprawę swą o za«

biciu Andrzeja T enczyńskiego w r. 1 4 6 1  w K ra­
kowie.

t  F ran ciszek  D ąbrow ski, żołnierz wojsk pol­
skich z czasów Napoleona, K sięstw a  warszaw skie­
go i wojny narodowej z roku 1 8 3 0 — 1 8 3 1 , ucze­
stn ik  bitw y pod Sam osierra, zakończył życie dnia 
8 października w K ołom yi przeżywszy lat 9 8 .

Now y opis P olsk i z illu stracyam i na wzór 
wydanej przed laty „Pologne illustree* Chodźki, 
o g łasza  znana firma angielska Korby and E nd- 
son pod ty tu łem : „Poland* z tekstem  Kaliksta  
W olsk iego. B ędzie to olbrzym ie dzieło, do któ­
rego sztychy, wykonane przez naszych rysow ni­
ków, rytowane będą w Londynie. Do w spółudzia  
łu  zap roszon o: K ossaka, Szam otę i A ndriollego.

D zia ła lność  P olaków  w  ekonomii rezbiera 
w szczegółow ym  artykule „Atheneura b e lge* . F i­
gurują tam ekonom iści n a si: Supiński, Trepka, 
B ilińsk i i inni. Autor artykułu twierdzi, że w 
pracach polskich ekonom istów uwidocznia się wpływ  
E m ila Layale.

P raw osław n y  gość . Dnia 14-go  z. m. w 
uroczystość podwyższenia Śgo K rzyża, jak do­
nosi „G azeta K ielecka*, biskup praw osław ny z 
Chełm u w L ubelskiem , naw iedził klasztór pobe- 
nedyktyriski na Łysej Górze, Św . Krzyż.

W Rydze uczęszcza !0 w zeszłym  roku sz k o l­
nym na Akadem ię politechniczną 6 2 2  słu ch a ­
czów, z tej liczby 2 1 0  Polaków.

Kijowski jenerał-gub ernator Drentein rożka 
zał —  jak donosi „Kraj* —  nie wydawać na 
dal dowodów na sw obodne przem ieszkiw anie w 
R osyi kolon istom -n iem com , którzy przeszło 5 
lat zam ieszkując w kraju, dotychczas s ię  nie na- 
turalizowali. Jeden więc z naszych dzienników  
krajowych m oże zapisać nowy su kces, bo na­
woływania jego  u s łu ch a ł.... D rentein . N ie  zaw a­
dzi dodać, że koloniści niem ieccy dlatego pop a­
dli w niełaskę rządu rosyjsk iego , że uważając  
kulturę polską o wiole wyższą, jak  m oskiewską  
lgnęli więcej do społeczeństw a polsk iego, m ogli 
by więc z czasem  wzm ocnić ten niebezpieczny  
dla M oskali żywioł. W  sam ą więc porę ostrzeg ł 
Moskali ów dziennik „narodowy* i Drentein —  
usłu ch ał.

F ranciszek L iszt jest zajęty obecnie w ykoń­
czeniem  wielkiego oratoryum , noszącego tytu ł 
„Św . S tan isław *.

Pom yłkę w  w yk azie  nagród rozdanych na 
w ystawie ogrodniczej i pszczelniczej we L w ow ie, 
podanym w „Gaz. K rak.* z 6 -go  b. m. prostuje 
p . L. Czyński, w łaściciel fabryki pierników w Ja ­
rosławiu o tylu, że n ie za konserw y ani za owo - 
ce kandyzowane i suszone, których fabryka jego  
nie wyrabia —  ale za pierniki otrzym ał na wy­
staw ie lwowskiej najwyższą nagrodę, dyplom  h o­
norowy.

Dyplom doktora m edycyny otrzym ała Ka­
tarzyna W yszyńska na uniw ersytecie paryskim  
cum eximia laude. N ow a doktorka je st  córką 
parocha z powiatu Zwinogrodzkiego na Ukrainie. 
Bez niczyjej pom ocy, jedynie  s iłą  niezłom nej w o­
li, utrzymując się z lekcyj w Paryżu, dobiła się  
p. K atarzyna W yszyńska tak rzadkiego dziś j e ­
szcze m iędzy kobietam i stanowiska. Tem więcej 
należy się jej uznania i prawdziwego szacunku, 
że pow róciw szy na łono rodziny po sześciu la­
tach ciężkiej, głodem  i chłodem  znaczonej pracy, 
postanow iła oddać się na usłu g i ludu sw ego po­
wiatu i najbliższych jego  okolic.

G robow iec B o les ła w a  Śm iałego  w Ossyaku
(w  K aryntyi), jak wiadomo, w strasznem  znaj­
duje zię opuszczen iu; a chociaż wystarczyłaby  
m ała kwota, aby go odnowić, dotychczas zebra­
no ledwie połow ę potrzebnego funduszu. Pro­
boszcz osyacki ks. Kraintz, p isze do warszawskiej 
„Prawdy* : „W edług obrachunku p. Adolfa S ti-  
papergera, architekta z K lagenfurtu , odnowienie  
grobowca kosztow ać będzie 2 5 8  złr. 39  centów. 
Dotąd wszakże otrzym ałem  tylko 1 0 0  złr. i 37  
rs. z redakcyi „P raw dy*. M iałem nadzieję doko­
nania restauracyi w r. 1 8 8 3 , ale przy tak po­
wolnym napływ ie ofiar je s t  to niem ożliw em *...

Straż policyjna p rzytrzym ała: Helmera 
Ludwika za oszu stw o; M ikułę Romana za zbie­
gnięcie z term inu; Radwańskiego Franciszka, 
Radwańskiego J ó z e fa , K ołodziejczyka Adam a, 
Fundam enta Jęd rzeja , złodziei kieszonkowych, 
za podejrzenie kradzieży; Paleja Jana za z ło ś li­
we uszkodzenie cudzej w ła sn o śc i; M ysińską Ro­
zalię za kradzież; F ingerhuta Izaaka za ucze­
stnictwo w kradzieży; Schlafriga E isika za ucze­
stnictwo w kradzieży ; za pijaństwo 6 osób.

Odebrać m ożna W P olicyi portmonetkę z pie­
niędzm i, którą wczoraj p . Abraham Bazes zna­
lazł w ulicy Grodzkiej.

K rakow ski Kalendarz na r. 1884  już w y ­
szed ł. Dwadzieścia kilka arkuszy ś c is łe g )  druku, 
nie licząc og łoszeń , obejmuje ten „Krakowski 
Kalendarz inform acyjny, prem iowy, illustrow auy, 
literacki i społeczny (nakładem  J . L itw ińsk iego —  
redagow ał Z. H ałaciński —  drukiem W ł. L . A n -  
czyca i S p .)* . Oprócz zwykłej części kalenda­
rzowej zawiera on bardzo obfity dział inform a­
cyjny : tak krakowskie instytucye rządowe i kra­
jowe, towarzystwa przem ysłowe i dobroczynne, 
dokładny plan teatru krakowskiego, plan grobów  
królewskich na W awelu, taksy doróiek , tram- 
wayów, taryfę opłat akcyzowych —  jak równie 
ogólne, całej Galicyi tyczące się ważniejsze wy­
kazy, starostów, burm istrzów, adwokatów, nota-  
ryuszów, pocztm istrzów i t. d ., nadto ustaw ę  
cłową i różne dla w szystkich niezbędne przepisy  
i wiadom ości, poprawny wskutek zaszłych zmian  
i redukcyi wykaz jarmarków, a wreszcie genea­
logię europejskich domów panujących. N iem niej 
obfita część literacka m ieści: W spom nienie po-
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śmiertne o Wł. L. Anczycu z mowami pogrze- 
bowemi i portretem ; Wspomnienie pośmiertne 
B. M. Wolffa księgarza równie z portretem zmar­
łego; Poświęcenie nowego gmachu uniwersyte­
ckiego, Collegium novum z drzeworytem; po­
wieść „Ciocia Xantypa*. Dalej opis koronacyi 
Matki Boskiej i jubileuszu Sobieskiego w Kra­
kowie, szczegółowo opracowany umyślnie dla 
Kalendarza, ze wszystkiemi podczas uroczystości 
mianemi mowami, tudzież spis wieńców złożo­
nych na grobie Jana III, wreszcie opis jubileu­
szu Jana Matejki ze spisem złożonych mu da­
rów. Jako premium do Kalendarza dołącza wy­
dawca portret Jana III. pod Wiedniem, rysunku 
Juliusza Kossaka, wykonany w zakładzie arty­
styczno - drzeworytniczym A. Napierkowskiego. 
Taka obfitość najniezbędniejszych w codziennem 
życiu wiadomości informacyjnych, starannie ze­
branych i dobór zajmujących artykułów litera­
ckich zjedna bezwątpienia temu kalendarzowi 
uznanie i wziętość a drobne małoznaczące uster­
ki, które w ciągu druku zaszły, usunie w na­
stępnych wydaniach, co na wstępie Kalendarza 
przyrzeka.

T E A T B  K B A k O W S S I .

Repertoar.
We czwartek 11 października: „Uczuciowi,* 

Blizióskiego. Po raz trzeci. „Montecarlo," pp. 
Crómieni i Pernety. Po raz trzeci.

W  sobotę 13 października: „Rodzina Furio- 
zów, komedya w 4 aktach ze szwedzkiego Fry­
deryka Rus. Po raz pierwszy.

W  niedzielę 14 października: „Dwie Sieroty*
Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

W ystaw a n ieu s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otv.orta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp w niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Zbiory ks. C zarto rysk ich  zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 1 0  do 1 2  w południe.

Gabinet archeo log iczny  uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 1 2 — lej prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt.

Muzeum Teohnlozno-przem ysłow n w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codzienni' od g. 1 0 — 6 ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2 ej bezpłatnie.

S k arb iec  I groby królew skie W katedrze na W a­
welu zwiedzać można codziennie o godz. 1 0  zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych  u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Jutro: Śrv. P lacydy i Filonelli 
panien. W  piątek: Sw. Maksymiliana biskupa.

Sprawy miejskie.
Na poniedziałkowem posiedzeniu Rady m iej­

skiej, któremu przewodniczył wiceprezydent 
Muczkowski, załatwiono kilka spraw zaległych 
z poprzedniego porządku dziennego.

Na wniosek radcy magistratu Szymkiewicza 
uchwalono wypłacić p. Mazalowi resztę nale­
żnej mu ceny kupna za nabytą od niego na 
Piasku realność pod budowę koszar obrony 
krajowej.

Rada w myśl wniosku radcy m agistratu 
Zawiłowskiego, postanowiła przedstawić W y ­
działowi krajowemu dwóch radców m. Gwia- 
zdomorskiego i Schwarza do zamianowania je ­
dnego z nich członkiem komitetu szpitala Ś. 
Łazarza, w miejsce r. m. Rzewuskiego, k tó­
ry z komitetu wystąpił.

Rada zatwierdziła ofertę p. Przeworskiego 
na dostawę węgla do biór m agistratu, tudzież 
ofertę p. Leitra na dostawę drzewa.

Na wniosek r. m. W arschauera Rada przy­
znała p. Łozińskiej wdowie po radcy magi­
stratu  emeryturę w kwocie złr. 590. P . Po­
piołowej zaś wdowie po zmarłym dyrektorze 
archiwum 300 złr. tytułem  emerytury a dru­
gie 300 złr. na wychowanie pięciorga dzieci 
po 60 złr. na każde, aż do dojścia ich do 
wieku normalnego.

Nad wnioskiem r. m .Feintucha o wyjednanie 
ustawy obowiązującej towarzystwa asekuracyj­
ne do uiszczania pewnego procentu na utrzy­
manie straży pożarnej przeszła Rada do po­
rządku dziennego w myśl sprawozdawcy sekcyi 
prawniczej r. m. F . Jakubowskiego.

Bez rozpraw przyjęła Rada wnioski sekcyi 
prawniczej, tyczące się załatwienia niektórych 
spraw wewnętrznej administracyi — powołała 
p. Stanisława Armółowicza na radcę, w miej­
sce zmarłego Salomona Deichesa, — przyjęła 
legat ś. p. Stanisława Małachowskiego w kwo­
cie 1000 złr. na szpital nieuleczalnych, upo­
ważniając zarazem r. m. F. Jakubowskiego i 
Machalskiego do podpisania aktu fundacyjne­
go, — przyjęła trzy o9oby do gminy, jednej 
przyjęcia odmówiła, - przyjęła do wiadomo­
ści sprawozdanie sekcyi skarbowej o zamknię­
ciu rachunków funduszu miejskiego obrotowe­
go i zakładowego za r. 1881 i udzieliła ab- 
solutoryum odpowiedzialnym urzędnikom K a­
sy miejskiej. ................

O szkole rzemieślniczej odczytał radca mag. 
Zawiłowski sprawozdanie, z którego dowiadu­
jemy się, że uczniów zapisanych ŵ  tej szkole 
było 583 a z końcem roku było ich 403, z 
których 20-tu  otrzymało nagrody.

Na interpdacyę r. m. Dra W arschauera, 
w jakim stanie znajduje się sprawa założenia 
takiej szkoły dla izraelitów, odpowiedział spra­

wozdawca, że sprawa ta przyjdzie w krótce 
pod obrady sekcyi.

Na końcu r. m. Dr Hoszowski odczytał 
sprawozdanie o uporządkowaniu dawnego a r­
chiwum miejskiego, w" którem w czasie osta­
tniego kwartału uporządkowano 175 sztuk 
luźnych aktów.

Przegląd polityczny.
„Gazeta Narodowa* donosi: W  komisyi 

naftowej poseł Adam Skrzyński referował, a 
komisya jednogłośnie przyjęła jego wnioski, 
zmierzające do tego, aby Sejm w drodze re- 
zolucyi zażądał od rządu : 1) zwiększenia cła 
od surowca w ogóle; 2) zrównania pod wzglę­
dem cła produktu surowego rumuńskiego z 
produktem innych krajów, czyli zniesienia dla 
niego dotychczasowych instniejących wyjątko­
wych przywilejów; 3) zniesienia lub przynaj­
mniej zmniejszenia podatku zarobkowego i 
dochodowego; 4) uwolnienia olei ciężkich 
(poniżej 0-870 do 0-850 ciężk. gat.) od po­
datku konsumcyjnego. Sprawozdawcą w Izbie 
będzie p. A. Skrzyński.

„Dziennik Polski* dowiaduje się, że znie­
sione w sierpniu r. b. klasy równorzędne zo­
stały już wszędzie na nowo wprowadzone. W 
niektórych okręgach szkolnych żalą się inspe­
ktorowie na brak nauczycieli, gdyż część tych, 
co pełnili dotychczas służbę prowizorycznie, 
widząc byt swój zagrożony, rozbiegła się, 
szukając chleba w innym zawodzie. — Piękna 
gospodarka naszej Rady szkolnej.

W  toku dalszych obrad Izby węgierskiej nad 
wnioskiem prezesa gabinetu Tiszy w sprawie 
kroackiej, dep. Polonyi dom agał się odmó­
wienia dyet nieobecnym posłom kroackim. Dep. 
Csernatonyi wystąpił gwałtownie przeciw „nie- 
patryotycznemu* wnioskowi i wyraził nadzie­
ję, że zostanie odrzucony ogromną większością 
głosów. Dep. Orban twierdzi, że zbyteczna u- 
ległość rządu przyczyniła się głównie do wy­
wołania wypadków kroackich. Kroaci dążą, 
zdaniem mówcy, do oderwania się od W egier. 
Dep. Horwath bronił wniosku rządowego i 
twierdził, iż okoliczność, że wyżsi oficerowie 
austryaccy zostają powoływani do przywróce­
nia powagi węgierskiej idei państwowej, zna­
mionuje niezawodnie polepszenie się ogólnego 
położeaia. Dep. Pulszky przemawia przeciw 
wnioskowi p. Tiszy, gdyż polityka rządowa u- 
czyniła z kwestyi kroackiej kw estyę'piekącą. 
Rząd powinien był starać się o to przynaj­
mniej, aby bezwłocznie został zamianowany 
minister dla Kroacyi. Opozycya nie myśli daó 
się użyć do zamaskowania odwrotu rządu. 
Dep. Aponyi w mowie przyjętej oklaskami 
przez opozycyę wywodził, że nie należy scho­
dzić z prawnej podstawy, lecz zarazem nie go­
dzi się kwestyonować nieruszalności i całości 
korony węgierskiej. Kroacya posiada niezmier­
nie szeroką autonomię. Deputowani kroaccy nie 
zdają się brać na seryo kwestyi godeł, gdyż 
już w czerwcu zeszłego roku zawieszono go­
dła z napisem węgiersko-kroackim, a dopiero 
taraz sprawę tę wyprowadzono na porządek 
dzienny. Mówca przyznaje w końcu, że po­
stępowanie rządu było nacechowane taktem 
politycznym. Dep. Polyt przemawia przeciw 
wnioskowi rządowemu ze stanowiska uarodo 
wościowego. Prezes gabinetu Tisza prostuje 
zarzut Polyta, jakoby groził zdeptaniem na­
rodowości i powiada, że groźba ta  była wy­
mierzoną przeciw tym agitatorom i podżega­
czom, którzy knują spiski przeciw jedności 
korony węgierskiej.

W Bośni i Hercogowinie odbył się pobór 
wojskowy w dniu 1 b. m. Brankę przepro­
wadzono w okręgach bośniackich, serajewskim, 
Tuzla, banialuckim, wysokim, bielińskim, ze- 
nickim, Zepce i gradyskim ; w Hercogowinie 
zaś w Newesinye, Mostarze, Gacku, Bileku 
i Konicy. Pomimo usiłowań, dość zresztą sła­
bych, podburzenia ludności do oporu, podej­
mowanych przez agitatorów panslawistycznych, 
którzy wywołali ostatnie powstanie, pobór re­
krutów odbył się spokojnie, i porządek nigdzie 
nie został zakłócony. Kontyngens potrzebny 
pokryto wszędzie z łatwością, nawet w tych 
powiatach, w których powstanie najbardziej 
się rozszerzyło. Wielu popisowych którzy w 
roku przeszłym uciekli z kraju, stanęli obe­
cnie na placu poborowym zupełnie dobrowol­
nie. Już w pierwszym tygodniu wzięto trzecią 
część kontyngensu, który wynosi 1200 ludzi; 
z tych 400 utworzy nowe kadry batalionów 
piechoty, a 200 pójdzie do żandarmeryi. R e­
szta będzie przydzielona do 4 już istniejących 
kadr piechoty i do oddziału pociągów woj­
skowych. ___________

Donoszą z Zagrzebia, że pogłoski o wrze- 
komem zdjęciu godeł wywołały wielkie zbie­
gowisko. Pogłoska ta  powstała wskutek myl­
nego telegram u, który doniósł o zdjęciu go­
deł, zamiast o oddaniu broni ze strony milicyi 
serbskiej. (Odnośne wyrazy w telegramie nie­
mieckim mają bardzo zbliżone brzmienie: Ab- 
nahme Wappen i Abgabe Waffen. Przyp. Red.) 
Gdy zbiegowisko poczęło wzmagać się coraz 
bardziej, wystąpiło wojsko i powoli wyparto

żywo rozprawiające, lecz nie mające wcale 
zaczepnych zam iarów, tłum y. Całe zajście 
trwało kwadrans, poczem tłum y, dowiedziaw­
szy się o istotnym  stanie rzeczy, rozeszły się 
spokojnie. W mieście panuje zupełny spokój.

„Polit. C orr.“ donosi ze Sofii, pod dniem 
8 b. m .: Na dzisiejszem posiedzeniu Sobra- 
nija przyjęto 39 głosami przeciw 6 uchwaloną 
przez konferencyę a quatre konwencyę.

Serbski m inister spraw zagranicznych Bo- 
gicsevics udaje się w piątek do W iednia, aże­
by złożyć tam  swoje listy, odwołujące z po­
sady posła przy dworze wiedeńskim, a zara­
zem ratyfikować konwencyę konferencyi a 
quatre.

Ustąpienie Thibaudina zajmuje jeszcze cią­
gle francuską prasę. Dzienniki radykalne lżą 
rząd na wyścigi, a same tytuły artykułów np." 
„Odwet Filipa V1I“ , lub „Ferry le Uhlan*, 
są obliczone na podburzenie czytelników. „Ra­
dical* powiada, że Ferry bedzie się odtąd 
nazywał Guizotem Ludwika F ilipa II." „Petite 
France“, organ p. W ilsona, zapowiada już 
liczne interpelacye w izbie z powodu „zajścia 
Thibaudina*, które wywołają poufne posiedze­
nia parlamentu.

Radykaliści chcą jenerała Thibaudin wyna­
grodzić mandatem poselskim i ofiarowują mu 
krzesło z depertamentu H erault, gdzie "mają 
zapewnioną przew agę; w takim jednak razie 
będzie musiał Thibaudin podać się do dymi- 
syi, gdyż ustawa wyborcza z 1875 r. wyklu­
cza wojskowych od biernego prawa wybor­
czego. _________

Postępowanie księcia bułgarskiego zasłu­
guje na coraz surowszą naganę i potępienie 
ze strony redakcji gazety „Nowoje W remia*, 
która dowodzi, że przywrócenie konstytucyi 
nie miało innego celu, jak osłonić krzyczącą 
samowolę, do jakiej dochodzi rząd książęcy. 
Wyliczywszy rozmaite naganne czyny oraz 
zamiary, „Nowoje Wremja* w końcu powia­
da : „Przy pomocy 28-m iu deputowanych nie­
legalnego zgromadzenia narodowego, książę 
przeprowadził również reformę w armii czyn­
nej, przyswoił gobie funkcye m inistra wojny, 
urząd odpowiedzialny, co nie godzi się z ża- 
dnem prawem państwowem, ani konstytueyj- 
nem, ani autokratycznem ! W  telegramie z 
Sofii je s t mowa o oddaniu księciu Aleksan­
drowi dowództwa nad całą armią i zwierz­
chniego zarządu ministerstwa wojny. Ale po­
dobnych praw ani obowiązków zgromadzenie 
narodowe nie miało wcale potrzeby oddawać 
księciu, gdyż on je  posiadał oddawna, od 
chwili wstąpienia na tron bułgarski. Naczel­
nik państwa sam przez się jest najwyższym 
zwierzchnikiem a rm ii; do niego też z prawa 
i z natury rzeczy należy zwierzchni zarząd 
nietylko ministerstwa wojny, ale i wszystkich 
ministerstw.

I  właśnie tez dlatego, aby swoich naj- 
wyższzch praw nie wystawiać na żadne nie­
przewidziane wypadki, naczelnik państwa zrze­
ka się wszelkich odpowiedzialnych funkcyj. 
Nie ma wątpliwości, że książę Aleksander 
tylko czasowo i w pewnym określonym celu 
został swoim własnym ministrem wojny, a 
mianowicie, aby nie oddać tego stanowiska 
jakiemu rosyjskiemu oficerowi, jak dotąd by­
ło w zwyczaju. Należy spodziewać się dal­
szych rozporządzeń nowego bułgarskiego mi­
nistra wojny, w takim duchu, jaki już i te ­
raz zarysował się dość jasno. Jakkolwiek 
ważnemi są zmiany zaprowadzone w ciągu 
kilku tygodni w administracyi państwowej 
Bułgaryi, niemniej jednak całą dotychczasową 
działalność rządu książęcego uważać trzeba 
dopiero za przygotowawczą. Pytanie do cze­
go rząd ten się przygotowuje?*

TelearaiDy „Gazety M o w lie j " .
Berlin 9 października (tel. pryw.) Projekt 

zjazdu dwóch monarchów wielokrotnie zapo­
wiadanego przez dzienniki, ostatecznie został 
zaniechany.

Berlin 9 października (tel. pryw). Z powo­
du wprowadzenia ulepszonej broni palnej w 
armii francuskiej, pruski „M ilitarblatt* robi 
uwagę, że jak tylko wkrótce Niemcy uzbroją 
swą armię w magazynówki, wszystkie pań­
stwa zapewne wstąpią z musu w ich ślady.

Paryż 10 października. Pogłoska o mającym 
nastąpić zjeździe Ferry’ego z Bismarckiem zo­
stała zaprzeczoną.

Paryż 10 października. K ról Kambodży 
wydał gubernatorowi w Saigon polecenie, a- 
żeby władze francuskie pobierały podatki 
bezpośrednie w całem królestwie i przyrzekł 
zaprowadzić liberalną formę rządu. W zlece­
niu tern i przyrzeczeniu upatrują fakt, mający 
doniosłe znaczenie polityczne.

Petersburg 10 października. Pogrzeb Tur- | 
geniewa odbył się przy licznym udziale pu- j 
bliczności, Na pogrzebie było 146 deputacyj 
m iast, zakładów naukowych i różnych insty- ! 
tucyj. Zwłoki pobłogosławił archijerej Sergiusz. 
Mowy pogrzebowe wygłosili rektorowie uni­
wersytetów petersburgskiego i moskiewskiego, 
tudzież powieściopisarze Grigorowicz i Ple- 
szczejew. Publiczność zachowała się wzorowo.

Sofia 10 października. Zgromadzenie na­
rodowe odroczone zostało do 27 listopada, 
aby ministerstwo przygotowało budżet. Zgro­
madzenie to zbada następnie projekt zmiany 
konstytucyi tyrnowskiej. Pogłoski, iż obecne 
konstytucyjne rządy nie będą trw ałe, są bez­
zasadne. Między księciem, ministerstwem i 
zgromadzeniem narodowem panuje zupełne 
porozumienie.

Kair 10 października. W krótce wydać ma 
Khedyw dekret, udzielający amnestyę dla 
wszystkich uczestników powstania, z wyjątkiem 
przestępców, którzy dopuścili się kradzieży i 
m ordu. Dekret ten ma rozwiązać wszystkie 
specyalne komisye sądowe w Aleksandryi i 
Kairze, tudzież sądy wojenne. Przestępcy nie 
objęci amnestyą, oddani będą zwyczajnym 
sądom.

Kursa telegraficzne z d. 10 paździor. 1883.

W iedeń, 2 gods. 30 m. pop.
Renta papierowa austr. 78-5C. Kenta srebrna^ 79'05, 
Rent:, złota 99.86. 6 %  W ęgierska 119-60. Losy z r, 
1869 132-60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
841-—. Akeye kredytowe 291-69. Londyn 119 90. 
Dukat 6 -6 6 . Napoleondor 9,501/2. Lombardy 149-75., 
Losy z roku 1864 167-25. Akeye kolei Karola Ludw. 
286 60. Akcye Lwow. Czerniow. 166-76. Akcye kolei 
węg. północno ̂ wschodn. 146-75. Akcye Anglo-Ban« 
ku 107-75. 5% Oblig. indem, galicyjsk. 98 50. Losy 
prem. węgierskie 113-—. Akcye kolei Koszycko Bo­
gom. 144-50, Akc. kolei półn. zachód, austr. 191-60. 
6 X  Listy zast. hipoteczne 102-—. Marki 58-70. Hubie 
papierowe 116-76. Benta złota węgierska 87-15., 
6 % Austr. Kenta pap. nowa 92 90. Akcye Siedm io­
grodzkie 161-26.

Usposobienie giełdy: mdłe.

Berlin, z d. 10 b- m, 1888, r. 
Wiedeń 170-10. Banknoty 170.36. Warszawa 199.10 
Buble 199-70. 6 °/o Listy Zast. Pol. 61-70. 4% Listy 
Likwid. 64-50. Akcye Kol. Kar. Lu iw  122-—. Akcye 
kredyt. 498.—.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po­
chodzę od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Każdemu cierpiącemu na epilepsię, kurcze 
i choroby nerwowe możemy śmiało zalecić 
powszechnie s ły n n ą , przez największe powagi 
lekarskie uznaną, że tak powiemy, cudowną 
metodę leczniczą p Prof. Dra Alberta, Paris, 
Place du Tróne 6 ;  zatem niech się każdy 
uda do niego, a wielu odzyska swe zdrowie, 
o którem już zwątpili. W  domu pana profe­
sora znajduje wielu cierpiących kurcze spo­
kojne umieszczenie, niezamożni znajdą uwzględ­
nienie ; jak się z pewnego źródła dowiadujemy, 
ceny jak na wielkie miasto są nizkie. Lecze­
nie listownie uskutecznia się dopiero po na­
desłaniu dokładnego opisu choroby. Musimy 
jeszcze zauważyć, że p. prof. Dr Albert do­
piero po widocznych skutkach żąda honora- 
ryum. 1292-93 5

N A D E S Ł A N E .

Wszystkim, którym włosy wypadają, pole­
camy używanie: „Ravissante* — przetw o­
rów do konserwowania włosów Dra Lejosse 
w Paryżu. Bliższe szczegóły w dzisiejszym 
inseracie. 1250 b

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa; osobowy: poipieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10-48 rano 9-18  wlecz. 1 0 -50  wiec
Lwów przyjazd: 9' 7  wiecz. 6 - J 0  rano l l . w rano

Do Lwowa*) i Tarnowa lokalny:
Kraków  odjazd: 6-18 rano.
Tarnów przyjazd: 9"tl. „
Lwów  przyjazd: 7 .3 4  wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do W ieliczki: Kraków  odjazd: l l -8 w połud.

Wieliczka przyjazd: l l - ^  po p o t

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: poipieszny:
Lwów  odjazd: 3 - 4 5  rano 4 '49  wiecz. 1 0 -3 0  w noc.
Kraków  przyjazd: 2 - , 8  pop. 5-,„ rano. 6 -łt rano

Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny:
Tarnów odjazd: 5-8  po po,.
Kraków  przyjazd: 8 - 5  wiecz.
Lwów  odjazd: 6-,5 rano.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
Z W ieliczki: Wieliczka odjazd 6*57 wiecz.

Kraków  przyjazd : 7-jj wiecz.

Z W iednia: osobowy: poipieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 " rano. 11-— r. 4 ‘4 5  wiecz. 8 -31) w. 
Kraków  przyjazd: 9 -4 2  w. 8 - S0 w. l l -5 p. p. 9 -45 r; 
Z Prus : o godz. 3 . 15 po po. i o g. 5 -46 w. mieszany 
Z W ar8zaw y : o 9 -45 rano osob., 5-^ wiecz. mieszany

XTwaga. Godziny przybycia i odjazdu po­
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minv .y ); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 1 2  minut później od krakowskiego).

________— mmmmrnr I-: im -----



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 231.

K S I Ę G A R N I A
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie

otrzym ała na skład g łó w n y :

Dzieje reformacyi w Polsce
od wejścia jej do Polski aż do jej upadku , według najnowszych źródeł

opracował
ł c a .  X D  r. J u l i a n  B u k o w s k i

Tom I :  Początki i terytoryalne rozprzestrzenienie się reformacyi. Z mapą 
dyecezyi krakowskiej XVI wieku. — Cena 4  złr, 5 0  cnt.

C. k. uprzywilejow ana fabryka b ie lizn y : m

b e y e r  i  s p ó ł k a
Sukiennica Nro 13 — 14 w K ra ko w ie  poleea swój w ielki sk ład  bielizny dla 

Panów , Dam  i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  płótna i szyrtingu ; także 
w ielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników , chustek do nosa i  szirtingu w ka- 
id ć j jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenacfi:

C e n n i k .
damskie w dosko- lub do zapinania

tuzina złr. 2-50 do 3*20.
Koszule w lepszym  ga tunku

dam. za 6 p a r złr.

K ołnierzyki m ęskie 
nałym  gatunku 
1-20 do 1 50.

M ankiety m eskie i 
1-80 do 2.

'/ j  tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

V2 tuz in a  praw dz. francuskich ba tysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

‘/2 tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z uajm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1,1-20 do 3.

1 Sztuka (37 łok. alho 23‘/j  metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6*50, 7-60,
9, 10 i 12.

1 s z t u k a  (37 łok. albo 23 '/, m.) */4 i */5
szlaskiego p łó tna  złr. 10, 11'50, 12,
12-50, 13, 14 i 16.

1 Sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tuka  (63 łok. albo 42 m.) »/8 i 5/4 
prawdziwego rumburskiego p łó tna  
w najlepszym gatunku od złr. 22 d o 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 SZtuka 8/4 lnianego płótna na  6 p rze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon  n a  bieliznę męską i  dam ska od 
c. 25 do 50 e. za metr.

Serw ety  różnej wielkości od */4 do l0/4 
“ / i  ja k  najtan ie j, od 1-50, 2, 4 złr.

G arnitury  lniane do nakrycia stołu na 
[ 6 do 24 osób, wybór ogromny od zł,

3-50, 5, 7 do 50.

Koszule dam skie .
haftem wzorów.

na ram ieniu, złr.

haftem
ręcznym  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza­
jach  złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkam i złr. 180, 
2 1 0 , 2-50 i 3.

Z barchan tn  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika 

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice dam skie .

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2‘50 do 3-50,

Z haftow anem i wstawkam i złr. 3-50, 
3-75, 4 i 5.

Ogony z wstawkam i lub bez wstawek 
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i
2-50.

Haftowane ozdobne okładane pika złr.
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze z ł. 1-50 

z wstawkam i haftów, od zł. 3-25 do 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, 
1 7 5  i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-60,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie. _
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości rO 

od złr. 1-25 do 1-40. t f
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2-50.
:_l—Ł ' kolorowych, jako też  m ęzkich —

Z szyfonu złr. 1-10, 
złr. J-85.

Z dobrego ho lendersk iego  albo rum bur­
skiego p łó tna z listw ą na przedzie

W ielki wybór pończoch dam skich białych 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. „

Za wszelki u  nas zakupiony tb w ar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zam ieniam y albo wypłacamy za to całkow itą należytość.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującenn 
K  pewność, że nasza usługa jes t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem  
§{ Filia . 3 V I. B o y o r  i  S p ó ł k a  1583 4- 3
Hi Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw jj] 
g j  w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. n ap rzec iw  ko śc io ła  Paiiny Maryi wj
J5 Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. m

'̂ SHSL'iasasasasasasasMasasasasasasaHasasasHsasasasaHai'asasasasasâ

!!!Kupię zaraz majątek!!!
ziemski, gdziebykolwiek on leżał'; n fa ły , ś jred n i lub duży , 
byle był piękny, intratny i blisko kolei/płacąc g o t ó w k ą  
dobrą cenę. Oferty z dokładnem opisaniem przedmiotu 

i o s ta tn ią  ceną przyjmuję tylko do 10 Listopada r. b.
Łazarz de Fetuł 

1591 3-6 Czerniowce, Bukowina, dom własny.

1 P A S T  Y L K I  G Ć R A U D E L
D ziałające  przez w d ych anie  i absorbcyją

J E D Y N E  P A S T Y L K I  S M O Ł O W C O W E  
W y n a g r o d z o n e  p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w y  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  

n a  w y s ta w ie  p o w sz e c h n e j 1 8 9 8  r .  w  P A R Y Ż U
W ypróbow ane w e Francyi na mocy- decyzyi m inisterjalnej za przedstaw ieniem

rady zdrowia arm ii
N abyć je m ożna u w KRAKOW IE w aptece Józefa Trauczyńskiego, w Głównym Rynku pod 

„Koroną11, oraz we wszystkich aptekach w Galicji.
W e Francyi u w ynalazcy, A . G E K A U D E L , P harm acies  a .śA IN TE-m E n EHOUI.I) (M arne), F rance.

1056 19-

KSIĘGARNIA - ANTYKWARNIA 
i SKŁAD NUT

LEONA FROMMERA
w  Kralowie, ul. Szewska, 

poleca dla jednorocznych ochot­
ników znaczną ilość dzie ł w o j ­
skow ych najnowszych wydań  
po cenach znacznie zniżonych—  
dzieła m e d y c z n e  zawsze są na 
składzie. 1597 1-3

do obligacyj indemnizacyjnych dosta r­
cza klientom stałym za wynagrodze­
niem własnych kosztów kantor pod 
firmą Józef Rapoport w  Krakowie 
Rynek 43. Kupony pła tne  1 l i s to ­
pada przyjmuje się już  teraz za go ­
tówkę. * 1593 1-10

Powróciwszy do Kra­
kowa udzielam nadal 

porady lekarskiej. i5So 3

D ' A l t a i ®  W ilkosz.

WYSPBZEDA2 ZUPEŁNA
(z powodu ważnych interesów  familijnych 

w krótkim  czasie)

p o d  f i r m ą  E. F I L I P O W I C Z
ul. Grodzka, L . 13, dom p. Schwarzai 

Poniżej cen  f a b ry c z n y c h  I
Skład wyrobów złotych i srebrnych, jakoto 
większy w ybór chińskiego srebra, w n a j­
lepszym gatunku. 1545 10-12

K anto r  wymiany pieniędzy

K U R N A T O W S K I et ĆOMP.
Kraków Rynek Nr 17.

kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery w artośc iow e ,  monety, 

num izm aty, medale itp.
0 0  NABYCIA:

Skorowidz monet polskich od 
r. 1500 —  1864.

Cennik monet i medali, wy­
chodzi peryodycznia d. 1-go Sty­
cznia, 1-go Kwietnia, 1-go Lipca, 
1-go Października. U42 13_

W YŚMIENITE C 
powszechnie ulubione przetwory.

przeciw

w y p a d a n i u  w ł o s ó w
i przeciw

siwieniu tychże,
Dra LEJO SSE w PARYŻU.

Eavissaate essencya na w łosy! 
Earesaiite o lsjtł Ba włos!

RAVISSANTE POMADA.
W celu p ie lę g n o w a n a  w łosów  I s k ó r y  na głowie użyć należy esencyi z olej­

kiem lub też: esenryi z pomadą. S k ó ra  Się WZfflOCni, zapobiegnie się tworzeniu  
łupieżu i wypadaniu  włosów, włosy się k o nse rw u ją  i oChronione zostaną przed 
wczesn em siwieniem. Przetw ory te są c a łk iem  nieszkodliwe i w skutkach swych 
znakomite ,  dlatego i od wielu lat są ulubione i najlepszej używają opinii.

C E N Y :  R av issan te  E ssencya  na w łosy  oryg. flakon złr.
„ Olejek na  w łosy  „ „ „
„ Pom ada  na włosy słoik porcelanow y

1-2 0 .
1-— .
1-— .

Kto chce uniknąć łys iny ,  tem u polecamy najusilniej te przetwory. Cie­
szą się one ju ż  od wielu lat tak  u Pań, ja k  i Panów  wielką wziętością 
i wszyscy, którzy tycli przetworów używ ają, polecają je  swym znajomym 
i przyjaciołom. W łosy wypadają powoli, ali a le  pewnie — gdy się n ie  użyje 
zawczasu stósownych skutecznych środków. 1250 9-?

X 2 H a . ż : c l y  t o ó l  Z ę b ó w  ustaje natychm iast zupełnie i na 
zawsze wyleczony zostaje przez

Ravissante Essenoyę do ust
D r a  LEJOSSE W  PARYŻU.

Niezwrównany, ty s ią c k ro tn ie  wypróbowany, najlepiej za lecony  i ulubiony
śro dek ,  nie ylko do konserw ow an  a i zach ow an ia  chorych, lecz także i zd ro ­
wych zębów do zupełnego  oczęszczen ia  tychże i do wzmocnienia dziął ,  z a ­
pobiega krwawieniu s ię  tychże ,  także i pruchnieniu i gniciu zębów — szczególnie

l e c z y  i  z a p o b i e g a  b ó l o m  z ę b ó w
wszelko go rodzaju (.bierze się trzy  łyżki stołowe wody, a jedne  je j tej essencyi) 
gruntow nie  przez wypłukanie raz lub dwa razy, i czyni zbyteóznem  na ty c h m ia ­
stowe w yryw anie  chorych  i bolących zębów- — Dorośli jako też  i dzieci uży­
waj a tego wybornego środka z równie dobrym skutkiem  i zaniedługo środek 
tek  ten  znajdować się będzie w każdym  domu, gdyż wszyscy, którzy go wy­

próbowali zalecają go chętnie innym. — Cena oryginalnaj  f laszki X  z łr .
Ravissante - Pasta na zętoy

(w porcelanowych słoikach X  złr.)

R. av is  aanto proszek na zętoy
(pudełko 5 0  centów).

Do czyszczeo ia  i up iększen ia  zębów niezwrówne!
Zeby stają się b i a ł e  j a k  p e r ł y  a  przy używaniu tych środków ochra­

niają się przed próchnieniem , to tych środków ju ż  raz używał, ten  z pewno­
ścią ju ż  żadnych innych używać nie będzie, lecz tylko te każdem u zaleci.

Listowno zlecenia uskuteczniają się pod d y sk re c y ą  za pobraniem  pocztowem.
Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w w iększej ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
Parfaincrie „zum Blutnenkorb*, Budapest, Rathhausplatz 9

S k ł a d  w K r a k o w i e  w  a p t e c e  „ p o d  S ł o n i e m *
u p. E. STOCMARA,

tudzież we r -zystkieh aptekach mon. austro-wogierskiej i zagranicy.

— 11,11,1,11.-------------------— -------- płacą żądają p łacą żądają

Kurs pienijizj i paj. wartość. Wiedeń, dnia  9 października.

&"*..ów, dnia 11 października. Obiięi d ługu państw a.
R cble pap. za 190 rs. . . . .  
ciarki niem. za 100 marek , . ,

• 116
57 75

117
69

—
4-2 %' R enta pap. 100 złr. . 78 45 78 60

Frank i za 100 fr. . . . . . 47 __ 48 4-2 %  , sreb rna  100 złr. . 78 85 79 —
Półim peryał ros......................................
D ukat w a ż n y .........................................

9
5

65
55

9
5

86
70

4,X i złota 100 złr. 
5 X  „ pap. 100 złr.

• * 99
92

45
85

99
93

65

Rubel srebrny obrączkowy . . . # 1 60 1 70 4 X  n złota w ęgierska 100 sir. 87 — 87 15
Srebrne kupony płatne za 100 złr. _ _ __ — 5 % „ papierowi 100 złr. 86 75 85

6%  „ węg. (O atbahni 10X  pod. 97 — 97 50
[L isty  zastaw ne i obligacye.

98 100 Akcye bankowe.
Obligacye indem u. galic. za 100 złr. —
4X  L. zast. T. kred ziems. lOOzłr. 88 50 91 iO A n g l o - a n s t r . ........................... 120 zlr. 107 76 108 25
4 X  ,  ,  „ J e m . 100 złrł. Nm 86 — 88 — B o d e n -O re d it ............................ 200 n 208 60 209 —

„ fi s o"V 98 50 100 50 Kredyt, dla li. i. p. 140 r. 288 10 •88 50
6 X  L . hip. 100 z łr ............................... * 101 -  • 103 — Kredyt, węg................................. 200 Tł 886 _ 286 60
6 #  L . hip. z 10X  preiu. 100 złr. ■M

•& 100 — 102 — Niższo-A ustr................................ 500 1) 855 _ 860 —
F_X L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 97 9950 Hipoteczne galic........................ 200 _ _ _
6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr. a» - 

2 © 100 — 102 - A ustro-w ęgierskie 500 n 339 — 840 —
5 X  - . » - 100 złr. ct 97 — 100 — U n i o n b a n k ........................... too n 111 _ 111 25
6y*X  kred. Krak. 30 la t zwr. o 5 98 — 100 — V e r k e h r b a n k ............................ 140 n 146 50 147 _
9%  « n v 36 lat zwr. 3-2 • 3 A 101 25 102 75 l l a n k v e r e i n ............................. 100 r 106 10 106 40
7 X „ n n 18 lat zwr. OA ®* 100 50 102 50 L a n d e r b a n k ............................ 200 103 25 103 75
6 X  n r  . " 20 la t zwr- 5 . i 104 — ioe
Akcya kolei K arola Ludwika 210 złr. c a ■288 — 291 — Akcye. kolei.

„ „ LwoW.-Czerniow. 200 zlr. “ »o 165 50 168 50
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. a**•N 300 — 306 — Albrechta . . . . . 200 zb. — — _ —
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. s — — — — AlfBldzkie . . . . . 200 n 166 CO 167 —

Losy m. Krakowa 20 złr. . . NO 18 — 20 _ E lżbiety ........................... 210 r 223 76 224 —
„ m. Stanisławowa 20 złr. . •c 21 50 24 — Ferdynanda półn. . . 1000 n 2666 2672

L. zast. Król. Polsk. 100 rubli o 98 75 100 50 Franc. Józefa  . . . . 200 n 201 60 202 —
4^e L. likwid. .  .  to n  rnbli »8 — 90 — jVforswsko-SsdaHka 200 27 — 27 76

Lwowsko-czerniow. . , 200 „
Aust. półn.-zachod. . 200 „
Południowo „ . . . 200 „
Tramwaj. . . . 200 „
Węg.-galic  200 „
Węg. półn.- wschód. . 200 „
Węg. zachód. . . . .  200 „

Listy zastawne.

6X Bodencredit . . . .  100 złr.
6 *  „ 33 lat . . 100 „
5 V A ustro-w ęgierskie.........................

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 złr. sr za 100
AlfBldzkie , , 200 „ „
Gratzkoflaeh. . . 150 p
E lżb iety  . 600 m arek z i 200 mrk. 

* 400 „ za 200 m rk.
Ferd. półn........................................... ..........

t) 1872 . , 300 złr. sr. za 100
z 1876 . . 1 0 0  złr. sr.

Gal. Kar. Lud. t881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

„ 1867 300 „
,  1868 300 „ „
„ 1872 300 „ „

■ Rudolfa . . . .  300 „ *
z 1869 300 „ »
Z 1872 800 „ »

4iodmin(rrod»ki« 900 - »

płacą żądają płacą żądają

165 75
203 25

166
203

25
75 Papiery loteryjne.

149 75 150 _ 3 X  Bodencredit . . . . 100 złr. 97 50 98 —
■224 30 224 70 4 X  Cisańskie . . . . • 100 n 109 40 109 80
160 _ 160 5< 3 X  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 32 25 32 76
146 75 147 2F 3 X  T u r e c k ie ........................... 400 22 50 22 80
163 _ 163 50 b%  jłeg. D unaju . , . . 100 złr. 114 60 116 —

<%  Żeglugi D unaju . . . 100 109 — 110 —
100 126 _ 127 50

4 X  T ryest . . . . 50 63 50 64 60
4 X  1854 Losy . . 260 120 20 120 60
4X  I860 Losy . , 500 132 50 133 —

100 60 100 80 r it e . . . .
Losy 1864 . . .

100
100

n 137
167

75
25

138
167

25
75

Losy czerwonego Krzyża weg. — 6 20 6 40
W ęgierskie . 100 113 — 113 bO
M. W iednia ino 122 40 122 80

97 50 97 75 K redytowe . 100 168 50 168 —
98 25 98 75 F la ry  . 40 35 50 36 —
98 ?.o 98 70 Sd. Iusbrtiku 20 21 — 21 25

103 15 103 4' Keglewicz , , 10 n 19 50 20 —
10? 30 107 70 M. Krakowa , 20 n 18 50 18 75
105 __ 106 — M. L ubiany . . . . . 20 n 23 70 23 —
107 50 107 65 M. Budy . . .  . . 40 !f 41 — 42 —
105 _ 105 25 Pally  . . 40 n 35 60 36 __
98 70 98 90 Czerwonego Krzyża . . • 10 „ 12 — 12 27
94 90 96 30 R u d o l f a .................................. 10 fi 19 — 20 —
98 70 99 20 40 r. 51 _ 52 25
94 90 95 30 20 FI 22 50 2:' 25
94 60 95 — St.. ................................................. 40 fi 48 4C 48 60

100 40 100 70 M. Stanisławowa * 20 » 23 50 24 —
100 30 100 40 20 26 50 27 25
100 80 100 40 W u id is z g rg tz ............................ 20 39 50 40 60
91 80 92 20 I.os-r użytkowe tć Uolonornd 23 — ‘25 —

D r u k  W ł .  Tjl A  n o ż y n a  i S p ó łk i ,


